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Zaliczenie  na tezy miesiące z to tych dzie jięa 
miesięcznie złotych cz tery ,  numer pojedynczy 

gruszy dziesięć.
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lAiadomo^ci krajowe •

I i  IV a  r  a  w .

W c z o ra j s z e  widowisko amatorskie  dane na 
sa lach pałacu J W .  hrabiny Ar tu rowe j  Potockiej ,  
na korzy ść  ubogich pod opieką towarzy s twa  
Dobroczynności  zosta j ących , przyniosło znaczny  
dochód; — sala spekta lowa przepełniona była 
w i dz am i ,  mimo dość wysoką  cenę bi letów. —  
Była to nader miła niespodzianka dla publ iczno, 
ś c i , — bo przed ki lku dniami  nikt  prawie o 
tein j e s zcze  nie wi edz i ał .  — Z prawdziwą roz­
koszą przepędzi l i śmy len w i e czó r ,  — tak pię­
k n y ,  tak sz lachetuy ceł ma j ący  na w i d o k u , —  
n i ew inn ą ,  przyjemną r o z r y w k ę  — z czynem 
ludzkości  ożenioną .— Ustawiczne oklaski  uw ień ­
czały g r ę  wszys i k i ch  pełną życ ia  i w y r a z u , — 
mianowicie  szanownych Da m ,  których talent 
nmiał odgadnąć naj skryts ze  tajemnice Tal i i  i roz ­
niecić na wszys i k i ch  twarzach wesołość i u- 
śmiech serdeczny.  Słowem , źe piękny i razem 
dobroczynny ten wieczór ,  długo wspominanym 
będzie.—

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ.

— Paryż  21 M arcu .  —
Tżba deputowanych roztrząsa obecnie prawo 

t yczące się r ekrutowan ia .  J e s t  to j u ż  przed­
miot za uatHo d rewni any  dla oppozycyi  — aby 
mogła wystąpi ć z nowym ogniem swoich bate- 
r y i  przeciw ministrom."

—  Bru.re/la 22  M arca .  — 
Król estwo Jmć be lg i jscy  mają  zaoi iar  w ua- 

stępujący poniedziałek wy jechać  do Ostendy, a 
z la in ląd popłynąć do Londynu ,  dla odwiedzenia 
królowej  ang i e l ski e j .—

—  M adry t  15 Marcu.  —
Kupcy w  A l i kau l e  bardzo są pe warzeń i , 

ponieważ j enerał  Koucali ż ą d a , ażeby oni sami 
ponieśli wszy s tk i e  koszta blokady l e g o j m i a s l a ;  
k loby się opierał t emu ,  uw aża n y  będzie za 
wspólnika popcinidnego rokoszu.—

WIADOMOŚCI z PornZEDNICU POCZT.

— Warszawa  24 M arca .  —
W t/pis % Prolokutu S ek reta rya tu  stanu  

Kro/eslwa Polsk iego .— Z Bożej łaski My Mi­
kołaj  J. Cesarz i Samowładca Wszech  Rossyi ,  
Król Polski ,  etc. etc.  etc.  — Uz na wsz y  być wła-  
ś c iwem w y j ę c i e  z obiegu wszys tk ich obl igów 
5 procentowych skarbu naszego król es twa Pol­
ski ego,  utworzonych na mocy ukazów naszych 
z d. 2 6  Marca (7 Kwiet . )  i 28  Lipca ( 9 Sierp ) 
1 834  r .  2  ( 14 )  Maja 1838 r.  11 (23) marca 
1841 r .  bądź przez wym ia ny  ich na noweObl i -  
gi  4 procentowe,  bądź też przez wypłacenie  go- 
towizi ią imiennej  war tośc i ;  na przedstawienie 
naszego Namiestnika w Królestwie Pol sk imi ,  i 
po wysłuchaniu zdania departamentu r ady  pań­
s twa  do spraw Królestwa Polskiego,  roz k az u j e ­
my :  Art .  1. Posiadaczom obl igów skarbowych
5 procentowych,  zostawiona będzie możność w y ­
miany  t akowych  ua nowe obligi 4-ęrocenlowe.  
lub odebrania za nie  imiennej  wartości  w  g u 
to wiśnie-, pod warunkami  i w terminach ozna­
czyć  i ogłosić się mających,  Art .  2 W y j ę t e  z 
obiegu obligi 5 procentowe,  będą na pół prze­
cięte,  z których j edna  połowa ma być przezo-  
g ieu zniszczona,  a druga w s k a rb ie  zachowana .  
Art .  3 .  W y m i a n a  obl igów 5-proecnlowyeb na 
obligi 4-procenlowc,  włożoną j es t  na Bank Pol ­
sk i ,  według prawideł,  przez naszą radę Admi­
n i st r acy jną  p rz e p is a ć  się ma jących.  Ar t .  4 .  Kom- 
missya rżądowa przychodów i skarbu naszego 
k r ó l e s t w a  P o ls k ieg o  upoważniona j e s t ,  z d. 21) 
Marca (1 Kwiet. )  r. b. wys t aw ić  odpowiednią



Funduszowi umorzenia l iczbę obligó w skarbowych 
4 -procentowych na okazicie la ,  w sztukach:  na 
5 0 0 ,  150,  i 101) r .  sr .  z kuponami,  półrocznie 
płacić się raa jącemi .  Art .  5- Obligi skarbowe 
4-proccnt<>we, spłacone będą za pomocy copól- 
rocznvci i  losowań,  w pełnej imiennej  wartości  
w  ciągu lat  61.  Art .  6.  Dotychczasowy fuu, 
dusz Amor tyzacy jny ,  z którego teraźnie j sze o- 
bligi 5-proceutowe są opłacane,  zachowuje  się 
i przeznacza na umarzanie  nowych obłigów 4 -  
proceutowych,  z pozostawieniem kommissyi  r z ą ­
dowej  przychodów i skarbu prawa powiększe­
nia lego funduszu, dla r ychl ej szego onychże spła­
ceni a .  Art .  7 .  Obligi skarbowe  4  procentowe,  
zabezpieczane są na wszystk i ch dochodach ska r ­
bowych,  a  mianowici e na tych samych,  j a k i e  
s łużył y  za bezpieczeóst wo obligom 5 procento­
w y m .  Art .  8.  Kommissya umorzenia długów 
naszego k ró l es twa  Polskiego,  rozciągnie konlrol-  
łe nad obl igami 4-procenlowemi ,  podłóg p rze ­
pisów,  co do i unycb długów k ra jowych j ą  obo­
wiązu jących.  Ar t .  9 .  Wykonan i e  niniejszego 
ukazu naszego,  któr j  w  dzienniku praw ma być 
ogłoszonym, porucza się namiestnikowi  uasze-  
mu i wszys tk im władcom król . ,  w czem do której  
na l e ży .— Dan w Petersburgu d. 2 9  Lutego (12  
Marca )  1844 r . — (podpisano) Mikołaj .  — Przez 
Cesarza  i Króla,  Minister  sek re t ar z  S tauu ,  I g ,  
Turktdl.

—  IViedeu 1 1 Marca.  —
Wedł ug  l istów z Gorycy i ,  ostatnie polepsze­

n i e  zdrowia x i ęc ia  Augouleu ie  ni ebyło t rwałe ,  
a l e tylko pozorne. Osłabienie dostojnego pa- 
c yeu t a  wzmaga  się coraz bardziej ,  tak źe eo 
chwi la  obawia j ą  się o t r zymać  doniesienie o zgo- 
me  j eg o .

Z powodu scen gorszących,  j ak i e  niedawno 
miały  miejsce w Preszburgu,  JN. Cesarz Jmć  
przesłał A r cyx i ę c i u  Pa i a l ynowi  następujący r e­
sk ryp t :— »Głęboką byl i śmy przejęci  boleścią,  do­
wi adu jąc  się o nowych czynach zuchwałych ,  
które młodzi Indzie ze zgromadzenia  s e jmowe­

go popełnili l  b. m. wśród ulic miasta ,  z j a -  
wuciu naruszeniem bezpieczeństwa sejmu dla 
zn i eważen i ?  V.  d’Uray ,  deputowanego komitetu 
Sza lhuor .  Dal iśmy ju ż  w iedzieć w naszych prze­
łożeniach,  że pragniemy ochraniać w duchu s a ­
mych praw,  wolność głosów przeciw wyuzda­
nej  zuchwałości  tych,  którzy  nie należą wca le  
do składu ciała p rawodawczego,  i poczytujemy 
sobie z a j ednę  z celnych powinności  naszych o- 
ceniać ua l eżyc i e swobodę prawną  słowa,  tudzież 
s taranni e u t rzymać  bezpieczeństwo osobiste k a ­
żdego członka ciała se jmowego.  Mimo to, po 
między  teini ,  którym przystoi  j edyni e  z achowy­
w a ć  się na rozprawach publ icznych w cichości ,  
przyzwoic i e  i spokojnie,  z auważano  w obecnym 
czasie i ndywidua n iebezpi eczne , j ak i e nie są cier­
piane w źadnem narodzie,  i że icb obecnośćjost 
nadużyciem przec iwnem duchowi praw oj czy 
s l yeh ,  ponieważ wyrad/a  się w  przeszkodę dla 
deputowanych w wypełnianiu ich ważnego,  po- 
^ l ami i e twa .  Ci niegodziwi  ludzie,  którzy  w cią­

gu obecnego Se jmu poważyl i  się z adawać  nu 
j ednokrotnie  obelgi i nnym,  i k tórzy  nietylko s t a ­
li się winnemi naruszenia bezpieczeństwa sejmu 
dla bezpieczeństwa osób i własności ,  nie ino .ją 
być cierpiani  w żadnym cywi l i zowanym państwie.

Z tąd. mając przekonanie ,  iż będą przeds i ę­
wz i ę t e  nal eżyte środki ku skarceniu popełnio­
nych w  ostatnich czasach bezpraw,  i dla zado- 
s y ćuc zyn i e n i a  i stnącym prawom w ca lej ich su­
rowośc i ,  za l ecamy  wam przedstawić nam pro­
jekt  do prawa zgodny z duchem naszych  prze­
łożeń kró l ewski ch,  i z wiadomą wolą naszą ,  al ­
bowiem to, co zaszło,  wskazuj e  potrzebę p r a w a ,  
k td reby  na przyszłość skutecznie zapobiegło po­
dobnym zgorszeniom.*

— Sztolio/m 8  M arca .  —
Gazeta rządowa S lad s -T idw in g  donosi o na­

stąpionej  dziś śmierci  króla’ Jmc i  Karola J a n a  w 
następuj ących słowach:

•Najpotężni ej szy król Sz w e c y i ,  Norwegi i ,  Go­
tów i Wendów Karol XIV.  J a n .  po dlugić| cho­
robie zasnął W Bogu dziś w piątek d. 8 Marca
0 god. pól do 4tej  po południu z wielkim żalem 
panującego teraz króla,  Królowej  J i nć i ,  królo­
wej  wdowy ,  Ich król ewski ch YVvsokości k r ó ­
l ew icza  następcy ,  kró l ewiczów i k ró l ewny  j a k
1 wszys tk i ch  wiernych  poddanych. Panu j ący  
teraz król  Oskar,  król Sz w e c y i ,  Norwerg i i ,  Go­
lów i W e n d ó w ,  udziel ił i podpisał natychmias t  
w  radzi e stanu sw e  król ewskie  zapewnieni e 
(Koeunga-fórsaurao. )  Poezetn rada stanu,  j e n e r a -  
l i c ya ,  dwór  obecni Szefowie miłków i s z taby ,  
rada  sprawiedl iwości .  Prezes  i ■ wi elu urzędni ­
ków  złożyl i  przed N.  Panem przys i ęgę  wi erno­
ści i hołdu.

Król J inć  Oikar  I. wyda ł  następujący man i -  
fe st do tyczący  swego wst ąp ien iami  tron.

•M y  Oskar I. z Bożej łaski król S z w e c y i  
Norwegi i  Gotów i W e n d ó w ,  obj aw iamy  w s z y ­
stkim naszym w ie rnym poddanym, osiadłym i 
zamieszkałym w S z w e c y i ,  naszą życz l iwość,  
p rzyw iązan i e  i przychy lne  chęc i  z Wszeehmo-  
cnem Bog iem.  Z tein nas/.em pierwszem do 
was  pozdrowieniem zwias tu j e  się żałoba n a c a -  
ły  kraj  s zwedzk i .  Nasz na jukochańszy  ojciec,  
król  s zwe cy i ,  Norwegi i  i t. d. Karol  XIV.  J a n  
ukończył  swój  zawód ziemski .  Z zaszczy tne­
go miejsca,  gdzie j ako  król przęsło przez ćw ie r ć  
wi eku z nieusta jącą siłą bronił waszych swo­
bód i  waszych  praw,  i nieustannie czuwał  nad 
pomyślnością ,  powołany zo-tał przez śmierć do 
innego św i a t a ,  aby tam u ż y w ać  wiecznej  nagro­
dy ,  podczas gdy dzieje wszystk i ch czasów g ło ­
sić będą pamięci  godne czy n y  i wi e l ki e  p rz y ­
mioty ,  które go oa dwa t rony wzniosły i z a ­
pewniły  mu miłość i wdzięczność dwócli  przez 
niego połączonych ludów.

• Ws tąpi l i śmy  teraz na połączone trony S z w e ­
cyi  i Norwegi i ,  i rządzi ć będziemy obydwoma 
kró l es twami  według p raw  zasadniczych i u c h w a ­
lonej w  roku 1815 przez s tany  Szw e c y i i  i Nor ­
weg i i  u s t awę  oraz przez to udziel i l i śmy k ró -



J e w s k ie  zapewnienie ,  które według uchwały  se j ­
mowej  z r .  1840  j e s t  ustanowione.

„Szanu jąc  w o lę  opatrzności i b łagając o j e j  
potężną pomoc, czu jem y w naszej c iężk ie j  bo­
leści uspakajającą  pociechę, i e  p o s ta n o w iw sz y  
nasze k ró lew sk ie  obow iązki w ype łn iać ,  w asza  
w ie rn a  miłość, z w aszego  teraz  zm arłego  k ró ­
la  na n as p rzeszła ,  uczyn i nasz rząd  si lnym  i 
szczęś l iw ym - Pozosta jem y dla w as  w szystk ich  
Zjłkrólewską naszą życz l iw o śc ią  i łaską p rz y ­
chylni ,  i polecamy was Bogu W cze< h m o gące­
m u! D ziało  się w  zaniku w S ztokho lm ie  d. 8  
M a rca  1 8 4 4  r  __ O skar.*

Zmarły Król Karol XIV J a n ,  urodził się 26  
St yczn i a  1764 r. żył zatem la l  8 0  miesiąc 1 i 
dni 11,  Obranym był następcą tronu d. 21 S i er ­
pn i a  1810,  wstąpił na Iron po królu Karolu XIII.  
(I. 5 Lutego 1818;  panawal  zatem lat 26 .

T e ra ź n ie js z y  Król S z w e c k i  O skar  I. urodził  
się 4  Lipca 1 7 0 9  r .  ma w ię c  la t 4 4 , zaślubił d. 
1 0  c z e rw c a  1 8 2 3  r .  Jó z e f in ę  x ię ź n ic z k ę  L eu-  
cli ienberską ,  urodzoną r ,  1 8 0 7 ,  s iostrę  Je g o  G. 
U 7. X ię c ia  M nxym iliaua z ięcia  N. C esa rza  i 
K ró la  Jm c i .— Następcą Ironu sz w ed z k ie g o  je s t  
t e r a z  K ró le w icz  K aro l ,  x ź ę  Skan ii  u rodzony r o ­
k u  1 8 2 6 .

l&ozmagtosci*

P A N  J A N  B O G U C K I .

P ow ia s tk a  z czasów Jana S ob ie sk ieg o .
C iąg  da lszy .

Basza niby znając w ładzę  swojego spojrzenia  
długo zatrzymał je na Szlachcicu, nim przem ówił

Słuchaj Giaurze!  potężny i miłosierny A ł ła h  
w  nasze oddał cię r ę c e , w a ż  więc pilnie twoje  
w y ra z y  i niechaj serce będzie w' zgodzie z ustami, 
niech kłam stwo choćby najdrobniejsze języka nie 
sj lami, od p ra w d y  s łów  twoich życie twoje za -  
leży ;  poszlaknje cię choć w  jednćj odpowiedzi  
f a ł s z y w e j ,  g łow a  tw oja  upadnie. S łyszałeś spo-  
dziewam się cośkolwiek o m nie, w iesz ,  że noszę 
nazwisko „anioła ciemności"; nie napróżno dane 
mi było  o n o ,  gniew mój straszny, zemsta, suro­
w a ;  spójrz za siebie, oto moi mściciele, jedno  
skinienie, a głowa twoja spadnie.

S k in ą ł  w  istocie , szlachcic mimo woli  zadrzał,  
dw óch  kolosalni eh tu rk ó w  w ysunęło  się zza je­
d w ab n ych  szater namiotu: postacie dzikie , k re w  
w  oku , ręce obnażone do ramion , w  nich szable 
l śn is le , nagie i ostre.

O! pomyślał młodzieniec! a łóż widzę nie ża r ­
ty'- na pamięć p rzysz ły  różnorodne powiastki d o -  
łyezące Baszy Szejtana. Istotnie jego imię znane 
Było J o w szech nie  w  całe'j południowej części ob­
szernej Lachii ,  matki s t raszy ły  nitin niesforne  
s w e  dzieci, czerń przeklinała nim swoich n ieprzy­
jaciół n i b y  p raw dziw ym  aniołem p iek ie ł ; wszakże  
to on ! jak mówiono , tysiące ludu z zimną k rw ią  
śmierci p o d a w a ł ,  palił święte kościoły, do ostatnie­
go kamienia ru jn o w ał  miasta i w i o s k i ! a nadto 
W z ro k  jego lak  dzik i,  w y r a z y  tak p ły n ę ły  z ust groź­
n ie ,  o k ru tn ie  — któżby się nie p rz e s t r a s z y ł  — ui«  
u l ą k ł ?  J

Najświętsza Matko S o k a lsk a ! stań w  mojój o -  
bronie ! — szepnął szlachcic pobożnie i w  p rze­
strachu P a te r  nos/er i s4ue o d m ó w ił ;  już się 
nawel do Credo  zab ie ra ł ,  gdy basza swoim p rze­
ciągłym w o in y m ,  lecz w y ra źn ym  głosem rz e k ł  
znowu :

Potężny mój przyjacie l i towarzysz , wielk i 
l ian  T atarsk i ,  m ów ił m i ,  że w  rozm owie , którą  
miał z to b ą ,  w spom niałeś ,  jakoby 20,000 zbroj­
nych powiększyło dzisiejszego wieczoru waszą a r ­
mię , jesiże to praw da ?

P ra w d a !  —  poszepnął p raw ie machinalnie m ło ­
dzieniec.

I ty nie kłamiesz Giaurze ?
Szlachcic zachłysnął się nieco, zdało mu się 

b o w ie m , że ręka baszy p ręży  się niby do dania  
fatalnego znaku, że kindziały o p raw có w  nad jego 
g ło w ą  tuż zabrzękły —  Boże zmiłuj się nad m ą  
biedną duszą! —  poszepnął i J ę k n ą ł ;

Nie k łam ię ,  o n ie ,  baszo wielmożny! niech 
wasza miłość raczy u w a ża ć ,  mamy naw et kule  
ogniste.

J a k b y  w  potwierdzeniu s łó w  jego, nagły  ln ik  
rozległ się zewnątrz  namiotu; potem szmer d i ik i  
różnogłośny. niby trw o g i ,  niby skargi tłumu l i ­
cznego. C ala  rada turecka , wszyscy baszowie i 
A d zy  wzdrygnęli na sw ych  poduszkach, jeden  
ty lko  Seraskier groźną sw oją  spokojność zacho­
w a ł .  Kilka ch w i l  ponure trw a ło  milczenie, aż 
szatry usunęły się lekko , w biegł jeden z Czanszów:  
b y ł  d rżący  i blady; żw aw o  do Seraskiera postą­
p ił  i szepnął coś dosyć głośno.

Szuler już żw aw szy  rozległ się pomiędzy rad ą ,  
jeden i drugi z baszów z siedzenia uniósł s ię ,  ni­
b y do ucieczki gotowy, najobojętniejsi wypuścili  
Z ust swoje cybuchy. — Han tatarski p rz em ó w ił ;

Ze nie kłamie len G iau r ,  oto rzeczywisty do­
w ó d  Serask ierze ! A ł ła h  hu A ł ł a h !  Bóg w ie lk i !  
Bóg miłosierny d o tk n ą ł  nas rózgą  nieszczęścia ! 
przyjmijmy w a r u n k i ,  jakie nam sułtan n iew ier­
nych  p o d a je ;  z Ałłaliein panem świata i ziemi 
walczyć nam prochom podłym nie w o l n o ! moje  
słowa zgłębi serca idą  —  w yrzekłem .

Baczne śledcze spojrzenie mówiącemu g ro źn y  
Seraskier  porzucił ,  nie odrzekł przecież nic , z w r ó -  
cił się tylko ku stronie A g i ;  ten p o ją w szy  niemy  
zn ak ,  chropowatymi głosem , w y r z e k ł :  A ł ła h  hu 
E kber , jestem proch przed A ł ła l ie in , jestetn nic, 
niechaj zdrowie i życie wielkiego Padyszacha na­
szego lata Abrahama i Jakoba przeciągnie ;  twoja  
mądrość Seraskierze to krynica  czysta ,  źródło  
zbawienia i ch w a ły ,  — twoje  serce i ramię bicz 
na p o d ły ch  Giaurów; ale A ł ła l i  chce tak. — S ł o ­
w a  W . tatarskiego Hana w y sz ły  z głębi mej du­
szy! jego myśli moje m yśli ;  — w yrzekłem .

Po kolei spojrzenie Szejtana wstrzymało się po 
wszystkich Agach i Baszach, rzadko k tóry  różne  
poprzednio m ówiącym  dał zdanie. Młody szlach­
cic o d ż y ł  n ie jako, kwadrans czasu narady nie­
w ie rn y c h ,  dziwną bojażń przytłum ił w  sercu i p o ­
w ró c i ł  choć w  części dawną odwagę* Przeciez  
on mnie n ie z je ,  a choćby i z ja d ł ,  łacno nie stra­
w i ; — pomyślał i spokojnie końca rozp raw  czek ał ,  
a nawret w  sobie poszepnął: przecież ja P o la k ,  
d o b ry  i stary szlachcic herbowy, choćby tez ż y ­
cie p rzysz ło  p o ło ż y ć ,  alboż nie będzie ono w  sp ra ­
wie k ra ju ,  króla J in c i ,  a co n a d ew szys tko , całe­
go chrześciaustwa dane ? ^Miłościwy Bóg ulituje się 
nad mą duszą! grzechy żyw ota  k rw ią  okupić do­
zwoli.



Z e  to postanowienie p rzew ażn y  w p ł y w  na log 
młodziana w y w a r ł o ,  co wiecuj na los monarchy  
i kra iny całej , przekonam y się zaraz.

G d y  bowiem ostatni z baszów zdanie swoje  
w y r z e k ł ,  —  dum nie ,  g roźn ie ,  głosem silnym p rze­
m ó w ił  Seraskier.

A h  tak ! takie  więc wasze zdanie ! —  wszyscy  
p ra w ie  za p o k o je m  jesteście , wasze serca upadły ,  
dusze Azrae l  t r w o z u ą  o w i a ł  obawą. Wie ma B o­
ga , ty lko  Bóg i Mahomet jego p ro ro k !  niechaj  
się świeci Padyszac ha imię na jego sław ę na m ą  
bro dę  i brodę wielk iego  naszego p ro ro k a ,  p rz y ­
sięgam wam : moje serce p r ó ż n e j  t rw o g i  nie zna. 
K łam liw e Giaura w y ra zy ,  nie trafiły do du szy;  
jako cz.łek słaby,  jako t rw o ź l iw ice ,  nie umknę  
się z obozu, poprzysiągłem  zemstę i k rew  Lachom! 
zemstę i k re w  ich su łtanow i!  —  życie moje do Pa­
dyszacha należy —  dotrzymać muszę obietnicy; —  
W ojn a  !

Baszowie skinęli g ło w a m i ,  gęste dymu potoki  
z długich p o p ły n ę ły  cybuchów; czy słowa d o -  
w ó d z ry  b y ł y  im m iłe ,  nie mógł odgadnąć m ło ­
dzieniec. K ied yż  bowiem myśli w  Sercu tui ka w i­
jące najaw w y j d ą ?  odbiją się na tw arzy?  u w ażał  
przecież że H an z wielkim A g ą  domyślne spoj­
rzenia  zmienil i ; p ierw szy r z e k ł :

A ł ła h  bis A ł ł a h , niech Bóg szczęści twoim  
zamiarom Ibrahimie! tyś jego ulubionym sy n em !  
niech k rew  Giaurska strumieniem p ł y n i e ,  niech 
ich król p rzek lęty  Iskander .Tan w  twoje  ręce p o ­
padnie , odpłatę ciężkich zbrodni znajdzie. T y ś  
w ie lk i  przed Padyszacha ok iem , twe słowa p ł y -  
u ą  z ust m ąd rze ,  niby z ust S a lo m o n o w ych ;  ależ  
Ibrahimie! i s łab y  radę dob rą  dać m oże !  słuchaj  
S u r y  k o ra n u ;  dorzuciwszy zdzieliło rozwagi d o  
potężnego stosu m ądrości,  nachylić szalę potrafisz;  
rzekłem  więc Ibrahimie: nasze wojsko znużone ,  
długa wojna i jćj trudy najsilniejsze z la r ły  ramio­
n a ,  odwagę w  sercach zgnębiły. A ł ła h  omlił na­
sze nadzieje , zagłady nie chce G iaurów , chce a-  
żeby mądrość jego i w ie lk ą  łaskę poznali ,  s ł y ­
szałeś ; na świeże zezwolił  posiłki.

Po s i łk i ! i ty  wierzysz Hanie k łam liwem u ję­
zykow i tego G iaura !  w y k r z y k n ą ł  Seraskier  dum­
n ie ,  ż w a w o  uniósłszy się z swojej poduszki. 2 0  J 0 0  
łu d z i ! niccli roztropność przyjdzie  do serca tw o ­
jego , czyliż możesz mniemać, że to w o jsko  prze­
niesione zostało do ich obozu na sk rzydłach  w i ­
chru luli burzy! alboż moi Spahow ie i twoje za­
gony nie strzegą bacznie ich legowiska, nie za­
m ykają  wszystkich cfostępów kaźdćj drogi 1 na j­
mniejszej ścieżki ś alboż nie znasz L achów  G e re -  
ju ? kiedyż ich pochód spokojnie odbyć się zdo­
ł a ł ?  tak liczne wojsko m ogłożhy ujść baczności 
naszych czat?  powiadam  ci.: ten Giaur kłamie..

A leż  kule ogniste! w t rą c i ł  na t o ,  ro zsąd n e-  
mi uwagami przekonany talar.

J czegoz one d o w o d e m ? p zyh ż  nie mogli mieć 
ich od początku oblężenia sw ojego ? na ostatni 
chowali czas, zresztą cóż nain to wszystko. Po­
w iedzia łem , słyszałeś!  jutro skoro świt do n o w e ­
go szturmu pójdziemy, musimy zwyciężyć lub  
zginąć: to moja wola  ostatnia. (Zł. c. n.)

PRZYJKCUALI DO KRAKOWA.

Od dnia 28 do dnia 29 Marca.

Przanowski Norbert ob., Grodzicki Seweryn oli., 
Antonowicz Józef,  Seidel Karol,  Kaden Karolina, Pas* 
sini Ignacy, Alesnndrów Stefan, Viardct Lndwik, 1 
Polski; — Odrzywolski Wincenty ob., Zawadzki tu*  
geni ob., z G a l ic j i ;—Steru Jan. ob., Sławińska A u .  
gusta z Pruss.

Hryjeehalt z Krakowa.

Janikowski Staaisław, Łodziński Jan ob., do Pol  
ski;—Schweitzer, Walewska Ludwika, Lobe ob., do 
Pruss.

Doniesienie Urzędowe.

Praw n ie  za j ęt e druki  gartnonlem z w a n e ,  
j ako to:  kasz l a  j edna s zwahache r ,  dwie  cyce r a ,  
j edna cyce ro s z w a l a c h c r , j edna ic rcya  a n t y k w a ,  
jedna l e r eya  sch wa b ac h e r , i r z y  wer sa l i ków w 
3 ga tnnkach ,  i i nler lenie g r n b e ,  tudzież sio* 
l ar s zczyzna  , z e g a r ,  zwierciadło i l amlszaf ty ,

będą d. 2  Kwietnia r .  b. o godzini e 10 przed 
Sukiennicami  VI. Krakowa przez p ub l i u zu ą l i *  
cytacy ; ;  sprzedane.

Kraków d. 26  Marca  1844  r.
D zia rh o w sk i  Kom . Sąd.

Doniesienie prywatne.
Ceduły kw i towe  na upła l y częśc iowe A k c y j  na budowę k o l e i  

ż e l a z n e j  Krukows/io-gó-ruo-Sz/ązktej będąc j uź w y go tow ane  , 
właścic ie le  kwi tów t ymcz aso wyc h ,  zechcą się w celu wy m ia n y  
tychże na pomienione wyże j  ceduły ,  począwszy od Igo  do tluia 8  
Kwietnia  r. b. w godzinach popołudniowych od 2  do 6  w btórze 
podpisanego przy Rynku  głównym pod L. 20  zgłaszać.

Kraków druta 29  Marca 1 8 4 4  roku.
W i n c e n t y  W o l f f ,
C z ł o n e k  0  y  r e k  c y  i .


